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Niespodzianki.
W ostatnim tvgodniu dwie niespodzianki ze 

strony marsz. Piłsudskiego zaskoczyły i zaintry 
gow ały świat polityczny w Polsce: przyjęcie
prżez Senat, na ciche żądanie marsz. Piłsud
skiego, budżetu uchwalonego przez Sejm bez 
jakichkolwiek ponrawek i nagłe, a zgoła n ie
przewidziane, zam knięcie sesu sejmowej przez 
Prezydenta Państwa. Te dwa pociągnięcia rzą
du marsz. Piłsudskiego niewątpliw ie maią swoje 
izasaarienie w poglądzie, jaki sobie marsz. 

Piłsu łski na podstawie obserwac 'i obrad sejmo 
wych wyrobił. Pogląd ten niew ątpliw ie nie wy- 
. ta jego zaufania do obecnego Sejmu. Marsz. 

Piłsudski widząc, że Sejm pod nacisk sm ko
nieczności, uchwalił budżet, dający mu praw
na podstawę do prowadzenia gospodarki pań
stwowej, chociaż nie całkiem w myśl jego żą
dań, wolał dalej nie ryzykować, ponieważ dąż
ności ujawnione podczas dyskusji nad budże
tem przez poszczególne stronnictwa, nie w ska
zywały bynajmniej na to. iż miedzy rządem a 
Seimem nastanie okres zgodnej i życzliwe] 
współpracy.

Sposobność do ujawnienia wrogich dążności 
w stosunku do rządu dała choroba marsz. P ił
sudskiego. Na w ieść o niej, w szystkie stronni
ctwa opozycyjne, począw szy od Nar. Dem okra
cji, Piasta, W yzw olenia, Socjalistów,’ mniejszo
ści narodowych i komunistów, zaczęły okazy
wać wiele m ówiącą ruchliwość, zmierza>ącą 
przedew szystkiem  do osłabienia rządu. Napa

stliw ość ta na rząd zupełnie nie odbiegała od 
dotychczasow ych metod stronnictw Sejmo
wych, bo przygotowując obalenie obecnego  
rządu, nie stwarzała w cale podstawy, wym aga
nej w imię zdrowego rozsądku, do powstania  
nowego rządu. Była to opozycja zła, n iebezp ie
czna, budząca najwyższą obawę o pomyślność, 
a nawet o przyszłość Rzeczypospolitej. Jakkol
wiek więc takie nagłe zam knięcie sesji zosta
wia niektóre ważne sprawy w szkodliwem  za
wieszeniu, to jednak krok marsz. Pdsudskiego 
ze względu na całość spraw politycznych w Pol 
sce, powitać należy z uznaniem Przeżyw a on 
niebezpieczny dla państwa ferment.

Dobrze się w ięc stało, że marsz Piłsudski 
w róciwszy do zdrowia i faktycznego kierowni
ctwa sprawami Państwa, nie dał się w pole w y
prowadzić pozornem jakiem takiem zrozumie 
niem konieczności państwowych przez uchwale 
nie budżetu, ale z w łaściw ą sobie wnikliwością, 
oceniw szy należycie riebezpm czne dążności o- 
pozycyjnych stronnictw, zarządził przerwę. Dał 
w ten sposob Sejmowi nauczkę, że lojalność je
go w stosunku do Sejmu ma swojo granice, i że 
wcale nie ma zamiaru zrzekać się swoich tak
tycznych i moralnych uprawnień do decydują
cego kierownictwa państwem. Okazał w ten  
sposób także rozum państwowy i poczucie od
powiedzialności za losy państwa, które przez 
zbytnie wzm ocnienie się stronnictw sejmowych
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uprawiających opozycję, byłoby narażone na 
poważne niebezpieczeństw o.

Przez zaniknięcie sesji sejmowej marsz P ił
sudski zyska na czasie i będzie się mógł sw o
bodnie przygotować do walnej rozprawy z Sej
mem w jesieni Wrogi nastrój w iększości stron
nictw sejmowych, ujawniony w czasie sesji bu
dżetow e’, wskazuje na to, że do takie rozpra
wy przyjść musi . Do walki tej, mamy nadzieję 
rozstrzygającej na korzyść marsz. Piłsudskiego, 
stanie z jednej strony demagogja stronnictw, o- 
pierających się na mniej lub więcej nie uśw ia
domionych masach, z drugiej, racja stanu, uoso
biona obecnie w marsz. Piłsudskim Taką w al
kę zw ycięsko jest w stanie przeprowadzić tylko  
marsz, Piłsudski, którego powagi nie są w sta
nie osłabić nawet najsprytniejsi przywódcy par 
tyjni. Uświadomiona część społeczeństw a nie
wątpliwie stanie po stronie Piłsudskiego, k tó
rego wartość dla idei nowożytnej Polski, coraz

szersze i głębsze znajduje uznanie. A  także ma
sy instynktownie czują, ze obecnie usunięcie 
się lub brak marsz. Piłsudskiego, byłby równo
znaczny, kto w it, czy nie z katastrofą, a w każ
dym razie z ostrem przesileniem  państwowem.

Przez zam knięcie sesji se mowei marsz. P ił
sudski znowu ujął silnie w swoje ręce lejce w ła
dzy państwowej i udowodnił, że wcale nie m y
śli rezygnować z przeprowadzer ,a swoich pla
nów, zmierzających do opanowania demagogji. 
Chce przez to udowodnić swoim przeciwnikom, 
iż o tyle tylko będzie ich uznawał, o ile oni z e 
chcą z nim rozumnie, bez ubocznych a szkodli
wych dla Polski celów , współpracować dla do
bra państwa, Polska nie rnoże stanowić terenu 
doświadczalnego dla warjackich pom ysłów so 
cjalistyczno-kcm um stycznych, ani też być b ło
niem, po którymby mogli hasać swobodnie Pu- 
tki, Dąbscy czy Stapińscy.

M ichał Sabatowicz.

Em. Sab,

LIPIEC.
Zapachły cudnie skoszone łąki,
Sierpów się brzękiem rozdzwonił lipiec, 
Niby muzyką wyczarowaną  
Z jakichś cudownych, zaklętych skrzypiec

Znój 'dzie polem a kędy stąpi
Tam rzędem w ścierniach leży pokosy;
W iater je głaszcze rozradowany,
Jak  ojciec córek złociste włosy.

Musimy chleba zdobywać szczęście  
W kos srebrnym dźwięku i w słony’m pocie, 
Bc świętojańskie z dziecinnej bajki 
Już nam okw itły dawno paprocie.

Lecz co tam trudy? Serca nam proste, 
Choć ręce mdleją, radość rozszerza 
A  w kos brzęczenie, w szelest pow róseł 
W latamy rytmem szepty pacierza.

] bselskie grzechy.
' .S tronn ic tw a lewicowe ■ opozycyjne na  wtor

kowym Posiedzeniu Sejmu postawiły wniośek o 
.Zawieszenie postępowania sądowego przeciw 

posłom". I

Litanja grzechów dość długa a w ięc. Pos. So- 
sii.ski (Ch. I)., — Puz.aik (P — Dubois
(P. P . '•£>.), — Ledwoi h Str. Chł.), — Kusilewicz 

if.Str. Chł.), — W in c e u t^ W ilo s  (Piast) i t. <1 i t. d. 
W izyscy oni mieli odpowiadać za 'opór władzy 
i an typaństw ow ą dem agogiczną działalność, o- 
raz podburzanie ludności.

Trzeba zaznaczy li  że w  czasie popełniani^! 
tych ••win nie b ron iła  ich nietykalność poselska.

Gdyby jeden z tyrli  grzechów popełnił p ierw 
szy lepsz^t Maciek albo W ojtek, to siedziałby w 
kozie i uczył się tam, że au to ry te t  Państw a i Rzą 
du jest rzeczą, na, k tó rą  roki podnosić nie wolno.

Dziś ..jHdnak pOWowie ci są  n ie tykalni a  lewi
ca, jako większość, przegłosuje im bezkarność.*,'

W ięc: Bezkarność!
P aństw o  — Rząd i sądy są  bezsilne wobec sa 

mowoli suverenów, którzy b ru ta ln ie  depczą pra 
wa Rzeczypospolitej.

Tak nie wolno!
Działalność sadów i władz wykonaw czych  

nie powinna wchód ić w zakres działania Sej
mu. Czasy sejm owładztwa skończone, a spra
wiedliwość powinna być ślepą na godności po
selskie. Niech społeczeństw o nasze nie przvwy 
ka do ząsad bezkarności, Ł tórym z pewnością  
przyszedłszy do władzy, lew ica nie hołdow ała
by. Dowodem Sowiety!

Społeczeństwo m usi być k a rn e  i wiedzieć, że 
za w in ą  ezeką bezwzględnie kara. 1 Em, Es.
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1 BŁOGOSŁAW IENI 
■ K T Ó R Z Y  
j s t U C H A D A

SŁOWA B O Ż E G O  1  
I S T R Z E G A l

w L '■ a o = 8

Piąta niedziela po Zielonych Świętach.
O Przenajdroższej Krwi Pana Jezusa. 

Ewangelja: (Jan 19, 30— 35)
Onego czasu, gdy Jezus wziął ocet, rzekł: 

wykonało s;ię. A sktoniws/.dggłowę. d u ch a  oddał. 
Żydowic tedy (ponieważ był to dzień p rzy g o to 
wania), aby  na szabat  nie zosta ły  ciała na k rzy 
żu, (albowiem był to wielki dzień szabat;u'wpro- 
sili P iła ta ,  aby po łam ano  golenie ich, a  zdjęto 
je. Przyszli tedy żołnierze: a pierwszego poła
m ali golenie, i drugiego, k tóry  z nim- był ukrzy
żowany. Lecz przyszedłszy do Jezusa, gdy go u j 
rzeli już um arłego, nie łam ali  goleni jego. Ale 
jeden z żołnierzy^otworzyi bok jego, a n a ty ch 
m ias t  wyszła krew i woda. A k tóry  widział (t. j. 
św. Jan  Apostoł), wydał świadectwo: i p raw dzi
we jest świadectwo jego.

Miłość Zbawiciela.
Dła nas  to P an  Jezns podjął boleści krzyża, 

dla nas pił ocet w boleściach swoich. Dla nas 
życie swoje oddał w ręce Ojca niebieskiego. My 
naw et przez wieczność całą  nie zdołaliśmy od
cierpieć choćby tylko za jeden grzcicb. Jedynym  
ra tu n k iem  naszym  była m ęka  Zbawiciela, Boga- 
Człowieka. I tę  m ękę  On podjął, bo ciągle miał 
na  myśli nasze zbawienie. Dał się przybić do 
krzyża jako jaki największy i najpodiejszy zbro
dniarz, zawisnął miedzy dw om a łotram i na  krzy 
łu  i był uw ażany za największego zbrodniarza, 
choć był najświętszy. Boleśerćśmierci podjął, aby 
i w tom być pociechą naszą, byśmy nie rozpa
czali A le nie pozwolił się dobijać pałkami, nie 
pozwolił łam ać goleni swoich po śmierci,, aby 
wskazać, że jedynie dła naszej miłości c ier
piał i umarł. —  N atom iast pozwolił, że je
den  z żołnierzy otworzył włócznią bok Jego. Z tą  
chwilą Serce Jego  najświętsze stało się dla nas 
otwarte , potoki i zdroje Jego miłości spłynęły na  
ludzkość. Żołnierz, o tw iera jąc Jego bok. mirao- 
woJJ powiedział ludzkości: Oto Serce, któro tak  
bardzo Judzi ukocha ło !11 A z Serca Jezusa wy
płynęła k rew  i woda, krew na obmycie brudów  
grzechowych świata, woda jako symbol łaski Bo 
żej i czystości dusz. W ylał Jezus krew  swoją n a j 
świętszą w  czasie męki i n a  krzyżu, a teraz Jej 
ostatki oddał ludziom, aby nie mówiono, że coś 
d la  siebie zachował. Któż pójdzie w porówna- 
nU z Boskim Zbawicielem, kto większe dobro
dziejstwo ludzkości wyświadczył? P a trz  na. 
krzyż, ucału, swiete  rany  Zbawiciela, obejmuj

krzyż w ramiona i lecz rany swej duszy. Krzyż 
uczy cię dużo. Na krzyżu twój Zbawca, na krzy 
żu twoje grzechy, na krzyżu sprawiedliwość i 
m iłość Boża, w krzyżu lekarstw o dla ciebie, w 
krzyżu przestroga, do czego grzechy prowadzą, 
w krzyżu nauka, byś cenił swą godność, skoro 
aż Syn Boży nie żałow ał takiego poniżenia, by 
cię ratować. A krew Jezusow a —  to kąpiel, 
która jedynie ma moc w yleczyć wrzody i stru
py twej duszy. Czy cenisz sobie m iłość Zbawi
ciela i pośw ięcem e Jego dla ciebie? A może ty  
żyjesz lak, jakbyś nie był katoliH em ? Słyszysz  
i czytasz, co nawet w Polsce czynią posłow ie  
i niejDosłowie, żeby zerw ać z Chrystusem, po
deptać Jego św iętą naukę, zaprowadzić roz
dział Kościoła i państwa, zaprowadzić rozw o
dy i śluby cywilne, aby naśladować bezrozum- 
ne zwierzęta; niektórzy nawet chcieliby rzą
dzić w K ościele, choć im Chrystus Pan nie dał 
na to władzy. Czy to są chrześcijanie? Czy oni 
mają odrobinę miłości dla Pana Jezusa, czy oni 
uczą się czego z Krzyża Chrystusowego? cho
dzą koło krzyża, jak nierozumne stworzenia, i 
niczego z krzyża nie pojmują. Miej się na ba
czności przed nimi, bo to antychryści, to wrogo 
wie Chrystusa. Podają c. pigułki, zawierające 
truciznę, ow iniętą we frazesy i obiecanki. Jak 
będziesz połykał ich nauki, zatrujesz w sobie 
życie łaski Bożej, staniesz się gałęzią odciętą 
od żyw ego pnia, pójdsiesz na spalenie , jak to 
Chrystus mówił. Jak przez oko wchodzi do du 
szy dobre i złe, tak przez bezbożne gazety do
stają się do twej duszy zarazki złego i oziębiają 
lub zabijnią w tobie m iłość Pana Jezusa. Nie 
chcesz się poparzyć, to strzeż się ognia. Nie 
chcesz się potępić, strzeż się złych pism i ga
zet, strzeż się ludzi, którzy walczą z K ościo
łem i kapłanami. I kapłani nie są najświętsi, ho 
są tyłku ludźmi, ale skoro im Pan Jezus dał 
swoje w ładze i nie mówił, że tylko bardzo świę 
tym kapłanom tę władzę daje, to nie bałamuć 
się i nie walcz z księżmi. Masz im co do zarzu
cenia, to idź albo napisz do biskupa, podpisz 
się na piśmie, a biskup zaprowadzi porządek. 
A le ty grzeszysz, jeśli w pismach albo na w ie
cach szkalujesz kapłanów, choć jako katolik po 
winieneś ich czcić i szanować ze względu na 
Pana Jezusa, który się nimi posługuje.
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O B W I E S Z C Z E N I E
w sprawie emisji 4°|0 premiowej pożyczki inwestycyuej w sumie 50.000.000 zł. w złocie.

N a zasadz ie R ozpnr-ądzen ia  P rezyden :a P rzeczyp osp c,;tej z dnia 6 lu tego  1928 roku w spraw ie e m i s j i p r e m j o w t n  
pożyczk i inw estycyjnej (D z. U  R. P . Nr. 14 poz, 99) M inisterstw o Skarbu przystępuje do em isji 4 % prem jowej p ożyczk i inw estycyjneh  

O b ligacje prem jowej pożyczki inw estycyjnej opiew ają na 100 zło tych  w  z łocie  każda. K apitał ob ligacyjny po ic 
w ylosow aniu , od setk i oraz prem je p łatne są  w  złotych  w ed łu g  cen czy ste g o  złota  na g ie łd zie  N ew  Yorku i p rzeciętn ego  k u rs)  
dolara  na g ie łd z ie  w W arszaw ie

O bligacje p od zielon e są na 10,J0n seryj po 50 obligacyj w każdej serji i D odlegają umurzemu cło dnia 1 paz'dziernika 
1937 roku d rogą losow an ia  w  term inach półrocznych, przyczem  każdorazow o p o d leg a  w ylosow aniu  500 seryj. P ierw sze 500 s e 
ryj (od  N r ,  1 do Nr, 500  w łącznie) zostają zatrzym ane i anulow ane tytu łem  pierw szej raty um orzenia, przypadającej w myśl 
R ozporządzenia  P rezyd en ta  R zeczypospolitej z dnia 14 m arca .9 2 8  roku (D z. U . R. P . Nr, 31 poz. 296) na dzień 15 czerw ca 1928 r 

O bligacje przynoszą odsetk i w w ysokości czterech  od sta  rocznie i są w olne od  podatku od  kapitałów  i ren t O b li
g acje  w yp u szczon e b ęd ą  z kuponem  półrocznym  Nr 2 płatnym  dnia 1 października 1928 r.

W szystk ie  ob ligacje uczestn iczą  w  losow aniu premji. P oczynając od  dn„ 1 października 1928 r, t. j, najbliższegu ter
minu losowmnia, p od lega  rozlosow aniu: /

9 premji po 200 .000  zł. w  zł.
30  pi emji po 50.000  zł, w  zł. 15 prem ii po 25.000 zł. w zł.
V5 jg  „ 10.000 „ „ „ 670 ......................... ............... ........

2909 „ j0 0  „ „ „ _ 10002 „ „ „ ...............
R azem  13.730 premji na ogóln ą  sum ę 9 .250 .000  zł, w  zł.

Losow anie premji odbyw ać się  będzie  w  dniach 1 kw ietnia i 1 października k ażd ego  roku Prem je rozlosow uje się  
pom iędzy obligacje w chodzące w skład w ylosow anych  seryj, któ e  p o d leg a ć  będą w danyrn term inie am ortyzacji przyczem  przy
pierw szych  13 losow aniach  na każdą serję przypada od  1 do 3 premji, w ostatn ich  zaś 6 losow aniach  na każde 3 serje od  1
do 3 premji. P ierw sze losow anie premji od b ęd zie  się  1 października 1928 roku.

Prem je p od legają  w ypłacie b ez  żadnych potrąceń . Prem je do 1 .000 zł. w  zł. p łatne są natychm iast, prem je ponad  
1.000 zl. w zł. p łatne są w term inie m eprzekraczaiącym  trzech m iesięcy  od  daty  przedstaw ienia  obligacji.

O b ligacje  4°|o prem jowej pożyczki inw estycyjnej mają w szelk ie  prawa papierów  pupilarnych i m ogą  być używ ane dla 
lokaty  kapitałów  pupilarnych, fundacyjnych, kaucyj i t. p.

M inistei Skarbu:
(—) G. Czechowicz.

4*|, prem jowa pożyczka inw estycyjna w k w ocie 50.000.000 zł. w  z łocie  
zo sta ła  w ca łości objęta przez syndykat banków  pod przewodnictwem

POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI.
Skład syndykatu:

P ocztow a K asa O szczędności 
Bank G ospodarstwa K rajow ego  
Bank D yskontow y W arszaw ski 
Bank Handlowy w W arszaw ie  
Powsi echny Bank Zw iązkowy w Polsce  
Bank Zachodni
Bank Związku Spółek Zarobkowych

Zapisy na ob ligacje pow yższej pożyczki w odcinkach  
po 100 zl, w  złocie

w artości nominalnej, po cen ie  em isyjnej równej w arto le i nom inalnej z doliczeniem  w artości kuponu  
bieżącego, przyjmują od dnia

25 czerwca do 15 lipa b. r.
wyżej w ym ienione inutytucje i ich oddziały, ponad o banki i instytucje finansow e, których  

lista  zostan ie  ogłoszona oddzielnie, a tak że w szystk ie  urzędy pocztow e,
i
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Wkir i fi,kl
WIELKI BZIEŃ KONGRESU EUCHARYSTY

CZNEGO W E  LWOWIE.
Manifestacja katolicyzmu w e Lwowie, jaką 

byI djocczjalny k o e ł i a r y § t y e z n y  w ypa
dła niezwykle okazałe, przechodząc wszelkiefcój?' 
cyekiu a nią.

Niedzielne uroczystości kongresowe przenie
sione z murów świątyń na ulicę były zarazem  
potężnem świadectwem  polskości Lwowa. W spa 
mała iluminacja miasta, przybranego odświęl 

nie w zieleń i tesfo.Ą.y^ uczy niliipina wszystkich 
podniosłe .''y?rażeuie. Dopełniał obrazu nastró j 
świąteczny m ieszkańców i k ilkunasto tysięcznej 
rzeszy pątników, przybyłych z różnyt h zakąt
ków kraju. Noc z soboty u a  niedzielę poświęco
na była adoracji Najśw. Nakraineńtu, k tó ra  t rw a  < 
ła do godziny 4 rano. W  tym  sam ym  czasie od
byw ała się spowiedź w ierni ‘‘h. Od godz. 4 rano  
odpraw iane byty Mszo święte,Sforaz rozdzielana 
komu nja, do której przystąp iły  tysiączne rzesze.

Najwspanialsza* część kongresu  n as tąp iła  w 
niedzielę. O godz. 10 rano rozpoczęłaś się uroczy
sta  Msza św. połow a,.odpraw iona przez ks. p ry 
m asa  Hlonda. Po Mszy i kazan iu  p rym as Hlond 
udzieli) w iernym  błogosławieństwa świętego.
W czasie Mszy śpiewał chór dzióęi ze wszyst
kich zakładów lwowskich. W  nabożeństwie wzie 
ii udział obok biskupów i dygnitarzy kościelnych  
także reprezentanci w ładz cywilnych i w ojsko
wy cli.

W poniedziałek rano  odbyło s i ę  posiedzenie 
wszystkich kapłanów , biorącyęh udział w kon
gresie.
W  SEJMIE UCHWALONO AM NESTJp W DRU  

GIEM I TRZECIEM CZYTANIU.
W szystkie poprawki lew icy i mniejszości 

odrzucone.
Sejn, przyjął \v drugiem czytaniu p ro jek t u- 

stawy o amnestji ściśle w brzmieniu prawniczem  
'Sejmu, na które wyraził zgodę w im ieniu  rządu 
p. w icem inister sprawiedliwości p. Lar.

W obec braku sprzeciwu na sali, przyjęto 
projekt ustawy amnestycyjnej w trzeciem  
czytaniu. —  M arszałek Daszyński zapow ie

dział odesłanie do Senatu
W śród wniośków, zgłoszonych na posiedze

niu Sejmu przez Klub U kra ińsk i do laski m a r 
szałkowskiej zna jduje  się wniosek z dołącze
niem doń pro jek tem  ustaw y o założeniu u n iw er

sytetu ukrańskiegp  we Lwowie i wniosek rów 
nież /. projektem  ustaw y o zmianę szkolnej u s ta 

wy kresowej.
SOCJALIŚCI PRZECIW JEDNORAZOWEMU  

ZASIŁKOWI DLA DUCHOW IEŃSTW A.
Klub: P. P. S. zgłosił na posiedzeniu Sbjinu 

wńMgek. wzywający rząd, aby „beżz\ Tocznie 
zdał sprawę, na jakiej p.odstawie opar ta  j-e|e u- 
Stawa Rady miiuśtćów z dnia 18 czerwca b. r„ 
przyznająca duchow ieństw u jednorazowy zas.i 
len w wysokości 32.5 proc. upSsażeń miesięcz
nych i z jak ich  źródeł budżetowych m a ją  być 
Je zasiłki wypłacane".

POŻYCZKA DLA ŚLĄSKA WYKUPIONA  
Z NADWYŻKĄ.

Ogłoszona przez Bank Handlow y w  W a rsza 
wie Subskrypcja na pierwsze transzcy pożyczki 
złotej województwa Śląskiego w wysokości 2Ś0 
tys. dolarowy została zam knię ta  z nadwyżką.
WYKLUCZENIE KORFANTEGO Z „CHA

DECJI.
Gniewał się „Głos Narodu”, gdyśmy przed 

wyborami w skazywali na Korfantego, jako na 
dorobkiewicza o niezbyt wartościowym  chara
kterze, a oto obecnie Śląska Ch. D. na zebra
niu uchwaliła, co następuje:

1) zebrani wyrażają członkom Zarządu główne  
go i Radzie Naczelnej Ch. Dem hołd za powzię 
cle w dniulO-go czerw ca uchwały, w myśl. k tó
rej zaw ieszono w prawach członkowskich część  
członków z posłem  Korfantym na czele, którzy 
są odpowiedzialni za oderwanie się śląskiej or
ganizacji Ch. D. od władz naczelnych Stronni
ctwa;

2) Zebrani wyrażają podziękowanie Zarzą
dowi głównemu, że Zjazd zwołany na dzisiał od 
mówił swego poparcia posłow i Korfantemu.

CIEKAWE.
Jak ż>ją ludzie pod Biegunem

Grenlandja, kraj najmniej może dostępny na 
św iecie, wyspa ogromna, mająca 125 miljunów 
kilom etrów kwadratowych, pokryta jest cała 
lodami. Roślinności niema tam prawie zupeł
nie. N iew ielkie tylko przestrzenie tu i ówdzie 
wolne są od lodów, ale na nich rosną jedynie 
ubogie trawy, irenlandja nie w yszła jeszcze 
w łaściw ie z epoki lodowcowej. Odwilż trwa tam 
zaledw ie trzy i pół miesiąca. M iasto jej, jak 
Uperniyik, Juljanshaab, Gi istianshaab Jacob- 
shawn, Frederikshaab i Goodthaab mają w y
gląd beznadziejni, smutny, jak rów nież ich mie 
szkańcy. Środki życia ograni' zone są do mini
mum

Prowincja ta podzielona jest na dwa -inspe
ktoraty: na północy Gudhawn, na południe God
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haab, rządzone przez gubernatorów duńsk ich, 
mających przy sobie rodzaj rady, złożonej w 
połow ie z Duńczyków, w połow ie z ludzi miej
scowych Ogólna liczba ludności wynosi 13.000 
Eskimosów.

W samotnych i petnych zgrozy okolicach, 
gdzie blask śniegów i lodów oślepia jak łuna po 
żaru, żyje biały niedźwiedź, wilk polarny, p i- 
mowie<' gronostaj i zając. Gęś edredonowa i me 
wa budują swe gniazda nad brzegami morza, 
na szczytach niedostępnych skał. Skąpa natura 
daje jedynie jarzębinę, olchy i jałowiec, które 
nie wychodząc ze stanu karłowatości, dosięga
ją najwięcej 3 - -4 metrów wysokości.

M iędzy Szpicbergiem a Grenlandją na ar
chipelagu Pięciu wysp, do których docierają 
awanturnicy marynarze, żyją białe n iedźw ie
dzie o cennem futrze, zwierz okrutny, do które
go nie można się zbliżyć bez narażenia życiu. 
Są one ostatnimi przedstawicielam i gatunku 
czworonogów, które żyły w Europie środkowej 
w czasach przedhistorycznych. Ogromne te 
zw ierzęta o długiej głowi" spiczastym pysku, 
mają paszcze uzbrojone w -i2 zęby, jSire pazu
ry i są groźnym przeciw nikom . Widząc je w 
menażerjach i ogrodach zoologicznych, można 
nabrać pojęcia o ich olbrzymiej sile i zręczno
ści. N ieśm iałe i równocześnie dzikie rzucai się 
na człow ieka: są ostrożne, chytre i niesłychanie 
odważne. Dla zapalonego m yśliwego ;esl biały  
niedźwiedź nielada zdobyczą, zarówno dla emo 
cjonującego polowania, jak dla swego doskona
łego mięsa, pożytecznego tłuszczu i w spaniałe
go, trwałego futra.

Rybacy skandynawscy, polując na nmdź mie
dzią, wsiadają na statki, służące do łowienia  
wielorybów i tropią zwierza wśród ruchom’ ch 
lodów lub na kiach, gdzie się chroni. Sa dwa 
sposoby ubicia go, albo charpunem i białą bro
nią palną, przyczem go trzeba trafić w paszczę 
lub między oczy. Ostatnia trudność polega na 
przetransportowaniu niedźwiedzia, którego w a
ga dochodzi niekiedy do ,eOnej tonny. Jeżeli 
zwierz padł na krze lub lodowcu, zesuw a sic 
do płynącej wody i przywiązuje do statku, po
tem wyciąga go się z trudem na brzeg, Czasem  
niedźwiedź zabity na pełnem  morzu zanurza się  
i na jakiś czas znika z oczu, aby w ypłynąć n ie
co dalej. W ów czas trzeba sdnie obserwować 
wodę, aby go w odpowiednim momencie w y ło 
wie

W śród ciężkich tych warunków bytowania, 
w w alce z przyrodą, wśi id ciągłego zimna, nie 
ograniczają się mieszkający taru ludzie do sz i- 
kania tylko pożywienia dla ciała, lecz starają 
się i o pokarm duchowy w postaci gazet.

W okolicai h podbiegunowych niema dzien
ników we w łasciwem  znaczeniu tego słowa. —  
Istrneje tam za to kilka pism nawet w samem  
pobliżu bieguna północnego Tak np. „Eskuuus 
wydawany iest niedaleko przylądka ks. Walji, 
w cieśninie Behringa. Parow ce trudniące się po

łowein fok i w ielorybów a rzadko w okolice te  
zawijające, przywożą z sobą skąpe wiadomości, 
które zostają wydrukowane na arkuszu grube 
go papieru, dla użytku tuziemczej ludności.

W Gothaab (w Grenlandji) znajduje się nie
wielka drukarenka. Tytuł pisma ukazującego 
się tam jest nieco przydługi: „Aluagadlintit nati 
nigincarm tusarumina sassumek", co ,nie jest 
żadną łamigłówką, lecz oznaczać ma zbiór 
wszelkich wiadomości pożytecznych". Pismo 
istnieje od roku 1861 i drukowane jest w języ
ku grenlandzkim, odmianie narzecza eskim o
skiego.

Bojko chłop-senator, k tóry po krótkiej nie
mocy znowu chwyci! za pióro, by dobrem sło
wem trafić  do chłopskich dusz, tak  pisze w 
„Chłopie Polskim 1:

„Dzięki wyższej kulturze w stanie chłop- 
skim, dzięki temu, że dziś posyłam y dzieci 
nasze do szkół wyższych, które zajęły i zaj
muję stanowiska, które ongi zajmowała szla
checka klasa, nie mamy powodu nikogo nie
nawidzić za to, że jest pan, bo dziś najuboż
szy chłop ma te same prawa co największy  
magnat, których jest coraz mniej. Idzie jesz
cze o to, że ziem i maję panowie niektórzy du
żo, a my mało, to powoli i ta sprawa się zmie 
niw i zm ienić m usi i żeby prowodyrzy w cza
sie egzystencji marki, nie szklili chłopów, za- 
hazujac im kupować ziemię, bo ję za dar
mo mieć bekę, byłby i Sanguszko cieńszy.

Nie staję w obronie panów, klórzy dużo 
błędów popełnili, tak za starej Polski, jak i 
w przeszłym wieku wobec chłopców, ale dziś 
nie wiem  czy jest uczciw ie bić kono za to, że 
się urodził szlachcicem, jak to robię niektó
rzy prowodyrzy chłopów. Dziś niema panów, 
niema chłopów, a sę tylko jedne dzieci Matki 
Polski, Polski zniszczonej p izez wojnę świa- 
towę, którę wszyscy powinniśm y ratować w 
zgodzie i pokołu a nie judzeniem jednego sta  

nu przeciw drugiemu, ale w spokoju i zgodzie 
w m yśl słów Pana Chrystusa „Błogosławie
ni pokój czynięcy, albowiem tacy będa naz
wani synam i bożymi1'.
Ssfjo słowa s ta rća  pa try a rch y  ruchu  ludowe

go w Polscr/udowa m ądre  i daj Bożej,'żeby one 
a  nic pełne nienaw iści judzenie prowodyrów-ra- 
dykałów  trafiły do chłopskich  serc.
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„Piast" musi by nie stracić resztę zwolenni
ków 'robić ucieszne hocki i polemizuje ze swoimi 
radykalnym i czyte lnikami w „odpowiedziach 
Redakcji".

Robi to db&yć niezręcznie, ufając, że odpowie 
dzi tych n ik t  me czyta.

Spotykam y tam  tak ie  cenne wyznanie:
„My w Piaście wierzymy, że nad naukę 

Chrystusa nikt nic lepszego nie wynalazł. Je
steśm y przytem t. zw. antyklerykałam i1'. 
Dziwne skojarzenie w iary  z n ienaw iśc ią  do 

duchow ieństw a, bo „ a n ty k le ry k a l i /m 1 m a prze
cież to znaczenie. A dalej czytamy: ,

„Według nas p. Pntek przeszedł już gra
nicę świadom ie i taka m iędzy nam i w ielka i 
zasadnicza różnica. W tvcn sprawach nie 
trzeba się zacietrzewiać, choćby się druga 
strona zacietrzewiła. Ziemię plebańską roz
parcelujemy bez skrupułów".
A więc tylko różnica tak tyk i  bojowa j istnieje 

między 1‘ut.kien, a  Witosemv)Różni<:a nie 'duża! 
Słowem, zrobi „Piast ' to co chce zrobić Pu  tek 
tylko ostrożniej — sprytniej!

My to wierni !! Es.

U źródeł radykalizacj naszych 
wsi 1

Demagogja polityczna radykałów  m e zdoła
łaby ogarnąć tak ich  m as  Indowych w Polsce, 
gdyby nie idąca im w pomoc robota niby oświa-

K,s\ Dr. J. Czuj.

Żywot św. Augustyna.
(Ciąg dalszy)

Zwycięstwo jednak  zbliżało się powoli — 
a  ostateczny tr i jum f .musiał hyc okupiony wysił
kam i wieków i o fiaram i pokoleń. W  połowie 
czwartego wieku było do ostatecznego zwycię
stw a prawiły jeszcze daleko. W prawdzie cesarz 
Konstanejusz (337—3(il) wydal dekret, n a7- '
kazujący zamknięcie św iątyń pogańskich i za
przestan ie  balwoi nwalczyoh ofiar pod grozą k a 
ry  śmierci i konfiskaty  m ają tku  a b 1 dekret ten 
nie wszedł całkowicie w życie, zwłaszcza w dal
szych prowincjach, gdzie urzędnicy cesarscy 
byli wszechwładnym i panam i,  a przy ówczesnej 
kom unikac ji  o ich nadużyciach  ,albo wcale nie 
wiedziano w stolicy, albo się,-. dowiadywano za 
późno. Nowa re ligja s taw ała  w pojrrzok ich in 
teresów, bo im zab ran ia ła  zdzierstwa i wyzyski
waniu ludzkich.(sili na rozległych latyfundjaeh, 
ukazu jąc  w niew olniku bra ta ,  dlatego nie tylko 
iej me popierali, ale mieli ją w nienawdści.

Iowa różnych „Kół m ło d z ieży . i „Uniwersyte
tów .

Jednyin z takfęli rezerw uarów  radykalizac ji  u  
nas  jest „Uniwersytet Ludowy11 w Szycach, któ- 
reg<\ działalność bardzo zbliżoną do soc ja li
stycznego „T. U. R.‘‘ 1

Społeczeństwo katolickie w walce o ka to lic 
ką1 Polskę powdnno te ekspozytury i rozśaclniki 
wschodnich haseł bo jko tow ać Nie można, nam  
jednak w walce; tej przeoezać ważności tak ich  
placówek jak  „U niwersytety ludowe". Musi się 
nasze katolickie społeczeństwo jąć’ p racy  lify-jęm 
polu a będzie to pierwszy krok  w odrodzeniu 
wsi.

Hadykalizm wojuje u ron ią  w y d a r tą  katolicy/, 
mówi w chwili jego słabości chwilowej. Dziś 
nadszedł czas do rozprawy, nadsżecU czas do prze 
l ieytpw yw ania c li wpływów jirzoz. pracę w imię 
tej miłości, k tó ra  jest pierw,szem juzy kazaniem  
katolika.

„\\  Lud pr/oz wiedzę kato l id -ą" !  oto hasło 
dnia, które musi być wcielone w czyn..‘gdy nie 
chcemy u tonąć iw bagnić-w ywrotów spohrznyeii.

Sab.

KOMUNIKAT.
W zywa się P ‘. T. Zarządy powiatowe, by -od

bywały Z ebrania  powiatowe jio uprzednim  za
w iadom ien iu1 G.' ‘S ekre ta r ia tu ,  a  to celem obesła
na. tychże przez delegata  u ^ S e k re ta r j a tu .

Gen. Sekret. S. K. L, w Krakowie.

Trzeba dodać i lo, że do religji dirjseśoijańaktfej 
bylyj upezed&ąhia, jeszcze z inneT4 §&«mKa miaitoG 
wiek- uważano ją za jcclną z odiman, czyli sekt., 
zmc.na\vidzópego i pogardzonego żyddstwa, nj@? 
znajomość zaś treści tej nowej deljgji by la dla za
bobonnych pogśii podłożeni do najfanta&iycznftj1 • 
zych podejrzeń i posądzeń o rzijl-coinei, zbrodnie 

i nadużycia, rjlualno.' '-Sprytni kapłani pogańsc-y,' 
ń istryjoni i kuglarze n ieświadomość tę i p lo t
ki IwxUrzyn.iyjwa.lj w  celu ra tow ania  swego)stanńj 
Posiadania, tak  silnie zagrożonego i zwracali 
nienawiść ku  wyznawcom i zwolennikom owej 
„now ij sekty". Jeszcze i n a  inny  moirienl należy 
zwrócić uwagę; a to do nowej re lig ji‘garnęły się  ̂
w pierwszym . r/ędzie rz-eszfe najbardziej npośJeS 
dzonych w spolcczlności ludzkiej, rzesze uciśnio
nych, poniewieranych, odsądzanych dotychczas od 
p raw  iud/kieb  i boskicn; rzesze te lgiięły do krzy
ża',! bo on, daw niej znak h ań b ta i  piętno zbrodni, 
tąruz uszlachetniony1') i ubósi wj.prty; zdejnioWal 
z. ni-c 11 piętno niewolinnclwa. .a przywraćal im wol
ność i godność-1 ludzką. Dumny, zarozumiały po- 
ganiht; zapatrzony w  ziemlską potęgę sWego imper
ium. a w duszy szydzący'^ze' swych bogów, nie' 
mógł łatwo ani prędko przyjąć religji, ani się nią
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CO PI SZELM)
Głos ze wsi.

Na Witosowym zjeźdzte we W ierzchosław i
cach, który nie liył ki t łu m n y  jak to opisuje 
p. wójt w ^jizetach; imieniem nas włościanek 
p rzem aw iała  Wójrik.ówa.

Nie wiem, kto (lał to praw o p, Wójtjikowej — 
jedno tylko ltewmw że n iąTny^w iejskie  kobiety. 
Niechby s^bic ta  baba -gadała, bo to dobrzScza  
■Śem robi, ale kto jej dał p raw o rz u ra r  na nas  o- 
szczej&twa?

Skrzywdziła w swojójjj ni'ow® WójC.ikowa 
wszystkie kobiety-PÓttśki mówiąc tam :

„Dałyśmy państwu cośm y m iały najlep
szego mężów i synów naszych. Dałyśm y  
chętnie, bo w ołał na nas ten, któremu wierzy
łyśm y: Witos. Teraz i my pytamy go. co z te
go? Czy Ojczyzna szczęśliwa? Czy jej dzie
ciom w niej dubrze? Na jego komendę i ko
biety czekają.
A to k łam stw o! Bo iiiy koGiety-iwłośriank)- 

Polk. wierzyłyśmy me w W itosa, lecz w moc Bo 
żą. i posyłałyśm y na,szycb synó.wp mężów nie dla 
p iękuyęh (jak ,dla kogo!) oczu p. wójta, lecz dla

przejąć, gdy go równała z tymi. których do-,- 
lychczasi uważał za bydło robiqęze, za sprzęty bez
duszne, zależne od jego woli lub kaprysu.

Myślący.po-ganiri nie,mógł o-statecznie nie zau- 
ważj«ż wybitnycli walorów nowej reHgji, idące, 
przebojem naprzód i zw y .o ięza ją se j ,sp o s trzeże 
nia, tego rodzaju  wywierały w jego duszy zbawień 
ny ferment ' raz p o .raz wracające pytatoio, czy 
P laśnie ta  reli^ja nie jest prawdziwą. Ale tu wyła 
iriąją się trudności 'jibwe, bardziej niobezpjęoz!i>e 
od przeszkód ze\r nętrzipyeh, stawianych przez, p.o- 
pańsrtwjd To qsłat" ie walczył(^bd zewnątrz, nieró
wną bronijsinie posiadając żadnych sil moralnych
i ctyoznych w sobie i wreszcie musiało ulcdz. no
wa zaś tiudności pbghódzily z zewnątrz i miały 
częstokroć ludząpe pozory tslu^aniŚsdi i wielkiej 
siły.

Herezje i schizm y — bo o.;tych mowa — wię
cej szkód .wyrządzały/Kościołowi źotcl początku 
jego is tn ienia  niż p rześladow ania  ze strony  po
gan. One gangrenow ały  dusz® /odryw ając  ,je od 
macierzystego pnia, przeszkadzały  ich naw raca 
niu, rodząc w nich wątpliwości i wabaii.ia, pod
czas gdy jawne prześladow ania żę' s trony  pogan 
i krew). przelana s taw a ły /s ię  posiewom nowych

tej. Polski, za k tó rą  m odliłyśm y się w kościołach 
naszych śpiewając:

„Ojczyznę wolność racz nam wrócić Panie".
I . ęinutri-ie. to świadczy o p. Wojcikowej, żt dla 
niej był tylko p. Witos — ż e p o z a  nim już ani 
Polski am św ia ta  nie widzi. Zresztą, jeśli już jćift 
tafta, to niech sojkę nią zostanie,.^tylko w ara)  jej 
przemaw iać w im ieniu  nas kobiet, ho H  nie 
niewolnice — podkom endne Witosa, lecz oby
watelki.

Marja Zakliczanka
z Tarnowskiego.

Rzewnia w Dębicy.
czyli wołanie o podwy^szinie pensji chłopom 

rolnikom.
Wsa.yfs^y naokoło w ołają o podwyższenie pen 

'śji i zarobków zaczniji ięż i W y ( hłopi rolnicy 
wołać ohlodw-yższenie swoich penesj j czyli o wię
kszo dochody ze sw'oich gospodarstw  — bo kty>ż 
będzie Jplacil podatki na te pierwsze pensje. — 
\VriZ-ys('^*nieuptóe'Clzeni ludzie, kupcy, czy ■/, 
wolny eh zawodów m uszą przyznać się So zresz
tą ogólnie mówią, źje takiego b rak u  pien iądza na 
wsi nie było ddiąd. Trzebaby konięóżifefe na  to 
cp'ś radzić, bo będzie źle.

Jednym naważniejszym sposobem robienia 
pieniędzy na w si u drobnych rolników, a także 
ii bezrolnych to przychówek na św iniach i do
chód z ich sprzedaży.

Założy liśmy u nas  w tym celu rzeźnię. Rze
źnia w Dębipy, k tórą  rozpoczęto budować przy

w-yznawców. W alka z pogaństw em 1 oficjalnem 
m iała Jłię po k ilku  wiekach skończyć, na tom ias t  
w a lka  z herezją t rw a  nieustannie. Nigdzie może 
lejnej nie moglibyśmy poznać tej w’alki w całej 
jej (grozie, jak  w epoge, do której odhOsi się n i
niejsze opowiadanie. Augustyn  bowiem był głó
wnym bohaterem  i wodzem ze strony Kościoła, 
jemu przetlejwszystki eni należy zawdzięczać 
zwycięstwo, odniesione, nad k i lk u  groźnemi l\e- 
•|e^janiii sek tam i schizmatycftiemi na  przełomie 
wueków, czwartągo i piątego.

rodzinnem mieście A ugustyna znaczną 
liczbę zwolenników-. })ozyskała kolo połow'y 
czwartego wieku scliizmatycka. sek ta  Donatys- 
tów. Istniała- ona w pół noniej /Afryce od lat 
przeszło stu, a tw órcą jej był n iejaki Donatus 

Numidji. Mieszkańcy Tagasfcy byli w rozterce, 
kięćiy jednak ukazał yśi.ę ćlekrąt?,cesarza Xon- 
stancjuszai sk ierow any przeciw Donatystom — 
zwmlemiiry Sąkty przycięli li,- a  n a w e t  pod w pły
wem s trach u  wracali na łono Kościoła. Spokój 
był jednak  ty iko pozorny, bo ta jona  nic cbęć.śek- 
ciarzy w buehąła  przy każdej sposobu o.śęi. Tak 
było niotylko.,w Tagaścją, ale także w wielu in
nych m iastach  -afrykańskich.
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pomocy kredytu  rządowego, miała być — bo już 
bj la Własnością Związku spółdzielni p roducm - 
tow bydła i trzody.

Rzeźnia ta miała, skupować od współdzielili 
pow iatowi eh świnie i Bydło i przerabiać'. 'na mię 
a o i wędliny — d lą  zaopatryw ania  rynków  wew
nętrznych i na ekspert,  m iała  być regula torem  
ten z weg® towaru i p roduk tów  mięsnych. T jm -  
czasom stosunki się tak  układają ,  że ta  rzeznia 
dzisiaj może lekko przejść w ręce przedsiębi ir- 
ców kapitalistów, k tórym  $'ię nie tyle ro/.ehodzi 
o hodowlę świń i o liodowców, ile o swój zaro
bek.

Zw racam y się z prośbą do Panów' Posłów — 
stojąc}, cl] blisko Rządu, aby wpłynęli na  wy ja 
śnienie i poprawy stosunków  ze rzeźnią w Dę
bny — jeśli sobie zda ją  sprawcę- z ważności tej 
nowokiełku jąeej placówki rolniczo - przem ysło
wej. t

Mogę być w błędzie —  cobym też wolał, 
ale rozchodzi m i się o sam ą rzecz t. j. o puszcze
nie w ruch rzeźni dębickiej we współpracy ze 
spółkam i producentów bydła i trzody, którzy w 
tej rzeźni pukładali w ielkie nadzieje na powięk
szenie dochodowuści ze swoich drobnych guspo 
darstw a takim rolnikom producentom Rząd 
powinien dopomoc.

Szm igiel Antoni z Babicy 
k. Rzeszowa.

H . r J

Jak niszczyć chwasty na łąkach?
P ąka  dobra  pow inna porastać głównie szla- 

cbetiiemi traw am i ląkowemi z dodatkiem  pew - 
nych ilości roślin nliolylkowych i niektórych 
ziół. Wszelkie imię ro ś l i i n , występujące na łą- 
k a ib  uważać nulez} za chwasty, psujące w7ar- 
tość siana, a niejednokrotnie  o ile zaw iera ją  ja 
kieś szkodliwe dla zdrowia zw ierząt związki, 
uniriiio; liwiająee zużv.-ie s iana  dla celów7 p as
to w m  eh. W alka  z chw astam i na łąkach jest ża
lem jednym z ważniejszych cedów racjonalnej 
produkcji paszy. Zasadą przy tein winno być 
stworzenie na łące jak  najlepszych w arunków  
dla rozwoju Szlachetnej roślinności pastewnej, 
u't(dy chw asty  /.nikną, gdyż w walce o byt, jak ą  
toczą z rośli,mością szlachetną, m uszą  zginąć, 
ta  bowiem w' w a ru n k ach  dla siebie korzystnych, 
będzie rozwijać się silnio i zagłSsgy inne g a tu n 

ki roślin. O ile zatem łąką  jest należycie zmel
i o r o w a n a  i uprawdona, porasta zw ykle tylko do 
brojni, pod względem pastew nym, roślinam i — 
czeiri na tom ias t  /jest..,bardziej. zaniedbana. t«m 

jfnrszą po ras ta  roślinnością. Niekiedy jednak  
i..imu i.ieljOrąśJ i upraw y, rozm nażają  się na 
łące pew ne,'Chwasty, które pdsiądają  ta kie sańie 
w aru n k i  ro-zw-OjU, jak  traw y szlachetne, które 
razem wspólnie z niemi rosną i psują jej ilość. 
Chwasty  takie li&leży Ita p iś-. a is tn ie ją  do £ógO 

Vóżne • sposoby. N atu ra ln ie  najlepszym byłoby 
plewienie1 icli t. j. w yryw anie z korzeniam i — 
względnie1,; p rzynajm nie j  głębokitei w ycinanie 
w7 ziemi. Jest to jednak  mozolne i kosztowne. 
Stosow7ać zatem m ożna wyłącznie tylko wtedy,' 
gdy się rozchodzi, o jakieś ti uciznyL. k tó rych  jwutj 
w'et niewielka ilość może zupełnie pjiszę zeplsuk.
0  iłe natomiast chwastidw tych nic jest tak  du 
żo, flo lepiej tępić je pew nem i pótśrpjdkamj. I tak  
n. p. szczaw jada lny  występuje nieraz w znacz
nych ilościach na łąkach, zwdaszeża w ilgotniej
szych, a /czasem m o ż * ‘uaw7et z r z ą d z i  za trucie 
byilla. Ginie „011 przy obfitem nawożeniu w ap
nem i kw asem  fosforow'ym. Jaskier,  ostry jest 
również dóśś jpospolitym chw7astem. zwłaszcza 
uą, mokrzejsz.} i h łąkach, jest 011 silnie trujący 
w stenie świeżym, ą  w sianie jądnak  tru jące  wda 
ściwości traci. W każdym razi,e, paszę psuje. U- 
regulowanię, Śtó&unków wilgotności .a ząpetii, o- 
susznuię, jest najłepsz} m śhoćlkiem do jego wy
tępienia. Tak /.waii} barszcz jest wraz z paster 
nakięjjn częstym c tm as ty m  na łąkach  specjalnie 
naw'ozouvch gnojów'ką.

1’rócz plewienia zaleca się? laki takie przez 
kilka lat z rzędu spasać na wczesną wiosnę, co 
chwasty te zupełnie gubi. Na wielu łąkach o śre 
dniej ku lturze  występuje śm iałek darniowy. — 
Jest to traw® szorstka, tw arda , rosnąca w kę
pach. dużo miejsca zatem zabierająca, i t łu m ią 
ca inne trawy, sam a nie dająć ładnej pałsz$; Gu
bić ją najlepiej 'przez silne wałowanie. W  cza
sach ośtatnicli polecają w N7iemCzeclirf|ne’ćjalny 
nawóz (HeditfDdo celu powyższego1. Pósypywan
nie khzaki.w azotniakuun, względnie kainitetn  
stebnickim, wydaje ten team skutek, jakkolwiek 
jest rowmfeż kłopotliwe. O ile chwastyj te, wzglę- 
(Iniertyin podobne a jest ich jak wdąćfomo znacz
na iiość, występują n a  łące w nadmiarze, nie po
zostaje ni' innego jak  łąkę zaorać. Celem ra d y 
kalnego zniszczenia występującej tu roślinności
1 dopiero po kilku le tn ie j t iprawie różnych ro
ślin, zwłaszcza okopowych założyć, na  nowo 
przez obsiew stosowniej mieszanki.

W ziął dosłow nie.
—  Pan zaw sze przecież bywał tylko w pierw  

szorzędnych lokalach. Jakże pan może teraz 
uczęszczać do barów o tak złej sław ie?

—  Widzi pan, żona mi mówiła, że jeśli do 
takich lokalów będę chodził, to mogę sobie 
sam iść!
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NIEBYWAŁA ZBRODNIA W DZIEJACH PAR
LAMENTARYZMU.

Morderze strzały w „skupczynie" jugosłow iań
skiej. Foseł partji radykalnej haezicz zabija ko

legów z partji chłopskiej
Jugosław ia  powojenne państw o złożone z k il

k u  narodowości s łowiańskich  p i^ m o z e  docze
kać się spokoju wewnętrznego. Chociaż jest mo- 
na rch ją  jest jednak  bezsilna wobec an tagon iz
m u Serbów, Kroatów i Słoweńców.

W parlam encie  ięh. »; t. zw. „Skupsztynie“ 
ciągle aw an tu ry ,  wobec których  nasz Sejm jest 
szkółką, wzorową..

I teraz po lała  s i ę  w Skupsztynie, k re w .
Posiedzenie .skupsztyny w'e ś!;odę 20 b. m. by

ło jak  zwyKle. burzliwe. Posłowie obrzucali się 
naw zajem  obelgami, krzyczano, bito w pulpity. 
W śród krzyczących wybijał się, jak  zwykle, Ste
fan Radii z wyzywając posłów od śwdń i zwie
rząt. Na trybun ie  stał pos. z Czarnogóry Raężifz 
i usiłował przemawiać. Z ław' opozycji k rzycza
no na  r.iego: złodzieju, oszukałeś chłopów, u k r a 
dłeś im ziemię! Nagie Raczicz wyciągnął rewol
w er i oddał G strzałów w k ie ru n k u  ław opozycji. 
Skutk i s trzelaniny były straszne. Zabity został 
li. m in is te r  Paweł Radicz, siostrzeniec przywód
cy opozycji S tefana Radicza, ra n n i  zaś zostali 
posłowie opozycyjni: Stefan Radicz, a dalej po
słowie d r  P e rn a r  i dr. Basarie.zew, ostatni w kró t 
ce zmarł. M orderćaj^korzystając z zamieszania 
uciekł, ale  wkrótce sam  zgłosi! sic na  policji.

W  całym k ra ju  oburzeniejogromne. Opozycja 
judzi dalej i pragnie  wykorzystać mord dla swo- 
ich celów.

W Jugosław ii s trzelają do siebie a w Litwie 
Kowieńskiej W oklem aras  niepokoi Europę i Pol 
skę groźbam i i potrząsaniem  lilipucią szabel 
ką; Oto w Kownie oclbyl się /l.jazd szaulisów.nŃa 
zjeździe obecni byli; prez. Sm etana, W oldema- 
ras, min. wojny, gen. D aukan tes  i liczni dygni
tarze cywilni, i wojskowi. Wygłoszono szereg 
m ów , w których  a takow ano  Polskę i wsks zy wa- 
no na  wielkie znaczenie zwdązków' strzeleckich 
d la  spraw y odebran ia  Wilna.

W oldem aras  wygłosił mowę, w której między 
in. powiedział:

„Lista zabitych w w alkach o niepodległośi4, . \  
L itwy jeszcze nie jest zam knięta . Listę poleg
łych t izeba  będzie uzupełnić nowemi nazwiska- 
mi, ponieważ nadejdzie chwila, k iedy L itw a wal

c.zyć będzie o swoją niepodległość1 (?!) i odzyska
nie Wilna.

W zakończeniu W oldem aras  wyraził  nadzie
ję, iż nas tąp i  chwila, gdy szaulisi z rozwianem i 
litewskienfi chorągwdami wkroczą do W ilna".

WIADOMOŚCI O GEN. NOBILE.
Nadeszły wiadomości stw ierdzające że lotnik 

M addałena k tóry  poleciał n a  ra tu n ek  Nobilłemu 
odnalazł generała  i jego 5 towarzyszów. O dna
lezienie odbyło się w następn jący  sposób:

Lotnik M addałena, k tóry  wyruszjd na poszu
k iw an ia  we środę o godz. 9 m. 30 rano  dostrzegł 
pole lodowe, na k tórem  znajdował się Nobile, 
gdyż nad. tem  polem rozbitki porozwieszali na 
d ru tach  barw ne chusty  n a  wzói chorągiewek 

i/Nobiie i jego towarzysze ujrzawszy sam olot,1 za
częli żywo dawalt^znaki. Ponieważ jednak  sa 
molot leciał z cliyżością 120 km. na  godzinę. Mad 
dale,na. miną) pole i szybko stracił rozbitków z 
oczu. Po jak im ś  czasie M addałena zawrócił i za
czął n a  nowo upatryw ńćyozbitków. R ad joapara t 
Nobilego daw’al m u  ciągle sygnały, jak  się m a  
kierować. Po jednogodzinnym  poszukiw aniu  
M addałena na nowo odszukał rozbitków. Mad- 
dalena u jrzał ż©1'p rzed  nam iotem  stałoCS ludzi, 
szósty ra n n y  m echanik, znajdował się w namio- 

ffcie. Rozbitki żywo daw'ali znaki. Generał Nobile 
iioruszał się rzeźko, co-św iadczj loby, że wyle
czył się już całk iem  z r a n y  M addałena rzucił na  
pole lodowe zapas żywności] i lekarstw , poczein 
wyruszył kv powrotną drogę do Kingsbay.

W sprawie^ lotu Ma.ddahmy donoszą, jeszcze 
że kiedy lotnik przeleciał nad obozem Nobilego 
w nieznacznej wysokości, rozbitki ąźaczeli sk a 
kać z radości na lodzie. M addałena zapom orą 
małych spadochronów  spuścił im około 300 kg. 
środków zywnośc.i, broń, ak u m u la to ry  i lekar- 

Jfstwa W ylądow anie nie było możliwe, jednak  
hM addalena m iał zam iar jeszcze raz wystar tow ać 

do Nobilego z zam iarem  wylądowania.
Am undsen, k tóry wyleciał na ra tu n e k  Nobi- 

lenui hydroplanem  „Latham " wylądował na  po
lu lodowem

W edle ostatnich wiadomości Nobile został 
uratowany i przetransportowany samolotem  
„Uppland". Bohaterski ten generał ma złamaną 
nogę.

Am undsen  również podobno został u ra to w a
ny. ' i

W ANGLJI PRZYZNANO DOPIERO TERAZ 
KOBIETOM PRAWO WYBORCZE.

Izba lordów przyjęła w III  czytaniu  pro jek t 
us taw y przyznającej kobietom od Ia.tr 21 czynne 
praw o wyborcze. Przyjęcie p ro jek tu  nastąp iło  
bęz dyskusji Ponieważ projekt przyjęty  został 
już przez obie Izby, s taje się on obecnie p raw em  
obowiązującem.

X
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Poseł zdrajca.
W czasie dyskusji  na  posiedzeniu Komisji 

S praw  zagr. wygłosił uk ia ińsk i poseł Lewicki 
mowę, w której oświadczył, że nie uznaje  obec
nych granit- Polski. Przem ów ienie było bezczel
nością, której nie śĆierpianoby w żadnem innem  
państwie, ale nie zdziwiło nas ono, gdyż Lewic
ki jest rusinem, jednym z prow odyrów  tych, któ  
rzy mordowali na  u licach Lwowa Polaków; dzi- 
wniejszem jednak  i tak  obco brzm iącem  była 
odpowiedz posła  Dębskiego (zapamiętajrae sobie 
chłopi to nazwisko).

Otóż ten były pulski w icem inister Spraw zagr, 
oświadczył w odpowiedzi że chłopi, (którym on 
patronuje) gotowi są n a  wszelkie u s tęp s tw a  i że 
sprawję g ran ie  U kra iny  i Polski moga załatwić 
ugodowo

A więc Chłopi! Krw ią waszą serdeczną wy
walczoną ziemię — k ra j  polski zdobyty słabymi 
rączynam i „ O r l ą t " , chce ten chłopski demagog 
oddać Ukraińcom!

Za tak ie  słowa chłopi polscy m ają  tylko jed
ną odpowiedź: „Zdrajca". Em

KALENDARZ TYGODNIOW Y. 
Lipiec,

1. Niedziela. Rusnolta. Teod.
2. Poniedziałek Naw. N. M. P.
3. W torek. Anatola.
4.Środa. Ireneusza.
5. Czwartek. Antoniego.
6. Piątek Izajasza pror
7. Sobota. Cyryla i M etodego.

1000 HA ZASIEW ÓW  ZNISZCZYŁA BU
RZA W  ŚWIĘCIANSKIEM, Nad powiatem  
świąciańskim i pobliskiemi gminami sąsiednich  
powiatów przeciągnęła olbrzymia burza gra
dowa, która zniszczyła przeszło tysiąc hekta
rów zasiew ów.

ŻYWCEM W  GROBIE. Z C zęstochow y do
noszą: Onegdaj w ieś Dobrzyszyce była widów  
nią strasznego wypadku. Oto 17-letni Jan Sa- 
dawa, zajęty przy kopaniu studni, znajdującej 
się na głębokości 9 metrów, został zasypany 
obsunr tą ziemią.

CENA BILETU OKRĘTOWEGO DO a ME 
RYKI PÓŁNOCNEJ, Urząd Emigracyjny ustalił 
cenę biletu okrętow ego III. kl. do Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północzne i do Kanady 
na 132 i pół dolara to jest 1.180 złotych od o- 
soby dorosłej, od dzieci w wieku od 1 roku do 
10 lat —  połow ę tej ceny, od dzieci do 1 roku 
—  49 złotych.

Cena ta obowiązuje od 21 maje r. b. i nie o- 
bejmuje amerykańskiego podatku pogłównego, 
pobieranego oddzielnie, jakoteż francuskiego 
podatku portowego.

BANK REZERWISTÓW W  W ARSZAW IE. 
Celem zbierania oszczędności między rezerw i
stami wojskowymi zawodowym i i byłymi woj
skowymi, oficerami i szeregowcam i oraz dla 
wspomagania drobnych warsztatów, przedsię

brał st w handlowych i przem ysłowych, prowa
dzonych przez rezerw istów  i byłych wojsko
wych, pow stał w dniu 5 bin. „Bank Rezerwi 
stów “, przekształcony z dawnego spółdzielcze
go Banku Związku Oficerów Rezerwy.

CENY ZBOŻA SPA D A JĄ . Dowóz zboża j 
mąki z zagranicy nie ustaje. Ostatnio przyby
ło do portu gdańskiego dla Polski około 30 tys. 
ton mąki. Tak samo dowóz zboża ze wsi jest 
znaczny W związku z tern ceny zboża spadają. 
W sobotę płacono za żyto 51 zł., zaś za p sze
nicę 58 zł. za 100 kg. Za mąkę pszenną war
szawską, lubelską i kresową płacono od 90—91 
złotych za 100 kg. franko staeja.

Ra DJO w  KAŻDEJ g m i n i e .
Na odbytej sw ego czasu konferencji zrze

szeń samorządowych przy udziale przedstawi 
cieli poszczególnych ministerstw, przyjęto jako 
zasadę, że w każdej gminie ewentualnie dla 
kilku gmin połączonych winien być zainstalo
wany kosztem gminy jeden radjoodbiornik z 
głośnikiem. A żeby ta akcja mogła być przepro
wadzona m ożliwie szybko, należy przyjść gmi
nom z wydatną pomocą kredytową, przynaj
mniej we formie dwuletniego kredytu taniego.

W zrozumieniu tych zadań, ministerstwo 
spraw wewnętrznych zw ołaio w dniach osta
tnich konferencję, na której przedstaw iciele  
Państwowego Banku Rolnego i Polskiego Ban
ku Komunalnego wyraził gotow ość podjęcia 
akcji kredytów >j na terenie M ałopolski, woje
wództw centralnych i ew entualnie wschodnich.

K ORONACJA OBAZU M. BOSKIEJ 
W  GOSTYNIU

W Gostyniu (W ielkopolska) w obecności 
Nuncjusza Papieskiego odbyła się w obecności 
niezliczonych tłumów z całej Polski koronacja 
obrazu cudownego. W obec 50.000-nej rzeszy  
ludu w łożył koronę na skronie Matki Boskiej 
Ks. Kardynał Hlond

ZAMKNIĘCIE SESJI BUDŻETOWEJ.
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał dekret 

o rozwiązaniu sesji budżetowej. Posłow ie roz 
jechali się do domów.

\



hm. Es.

Bajka o chorej matce i o źródełku
Zostaw ały  /.a nim  rzeki 
Niby taśm y sine,

P atrza ł w lasów .ciemną zieleń 
I w jez.ior iglębine.

Nagle w dali gdy świat zorzą 
Różowi! się ra n n ą  
l  jrzal Jaś na  nieboskłonie 
Stromą, górę Szklaną.

(Ciąg dalszy).
; Grały w mej kolory tęczy 
] porannej zorzy,
Pozbierane świateł błyski 
Z błękitnych przestworzy.

■U wierzchołka sie jej* barw neTC J ■! - v
Kłębiły obłoki 
A u  stóp pełzak gady
] potw orne smoki.

S. Barbara Żylińska.

M A Ł A  ŚWIĘTA.
(Cięłg

•— Chcę pójść do nieba, muszę być grzecz
na, — powtarzała sobie malutka Terenia i p il
nowała się, by nic złego nie zrobić.

Porozrzucano jej zabawki —  miała ochotę 
się gniewać. —  Jak się będę gniewała —  nie 
dojdę do nieba — m ówiła sobie cichutko.

—  Tereniu, pew nieś rozbiła szklankę —  za
w ołała siostra. Terenia się zaczerw ieniła, chcia 
ła tupnąć nóżką i powiedzieć: —  ja nigdy nie 
tłukę szklanek, ale aniołek coś jej szepnął w 
serduszku i Terenia nic nie odpowiedziała

A le czasem zdarzyło się, ze i Tereni coś się 
nie udało.

Raz przez n;euwagę rozdarła prześliczny  
wzór do roboty.

—  Powiedzieć' Maryni, czy nie —  myślała. 
Trzeba złe naprawić -— prawda aniołku? 1 po
szła do siostrzyczki. —  Maryniu, przepraszam  
cię, że ci podarłam wzór i ucałow ała rękę naj
starszej siostry. Pobiegła potem do matki: —  
Mama, mamo, byłam niegrzeczną, rozdarłam  
śkczny wzói- Maryni. A gdy ojciec wrócił do

clalszy)
domu, zbliżyła się do Maryni i szeonęła ,ej: —  
Pow iedz prędko ojcu, żem podarła ten papięr. 
I stała jak winowajczyni, czekając na wyrok, 
przekonana, że łatwiej jej przebaczą, gdy się 
sama oskarży.

—  A niołku —  pytała w ieczorem  —  czy do
brze zrobiłam? Czy się cieszysz? —  Tak dzie- 
.,no, zaw sze trzeba się przyznać do \  ny, prze 
prosić, w tedy ci Pan Bóg przebaczy Tak s ły 
szała w serduszku i całowała obrazek P. Jezu
sa i m ówiła ze łzami: Przepraszam Cię, prze
praszam

Razu pew rego obudziła się raniutko, ale u- 
dawała, że śpi. Mama wychod; iła z domu i mia 
ła ochotę ją ucałować, ale nie chciała budzić 
maleńkiej córeczki. —  Mamo ona udaje, że śpi 
—  odezw ała się Maryr a. M atka zbliżyła się do 
łóżka, a Terenia prędko schow ała się pod koł
drę: —  Nie chcę być widziana, nie chcę —  w o 
łała kapryśnym głosem  —  Nie wolno tak figlo
wać z mama. Z mamą trzeba się grzecznie przy 
witać —  powiedziała pan? Martin i odeszła.
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Tak i o mnie, kromie W icusia i W as miłe 
(zclelniki, mato kto wie.

Spać mi to nie daje takie zapomnienie. Pu- 
tek w sław ił się dzwonami, W oldemaras W il

nem, a a?
Rzucę, to plewienie i w y b ic r e i t^ ię  na. biidgun. 

P o jadą  ze m ną ludzie, którynjJ;\\ Polskiej re p u 
blice za (Sąsno — rj® V ir® torap  tak ie^co  szczę
ścia do polskiego n arodu  nie m aja

O balon sią nie turbuję . Spraw ią  nii$*q lu 
dzie, kiejj się,' dowiedzą kto Ne: m n ą  pojed le.

Jako, że $o b ile  na ten biegun rzucił krzyż, 
więc jest już na  nim parah ja , ale w tym sęk, że 
koniite tu jparafja lnćgo  ta m  n iem a; pojcdzie więc 
ze m n ą  Putek, jako specjalista a njoże doślusuje 
ku nam  Trocki, eo^gnzieś na Sybirze przyjyyka 
do zimnie Może do -tej pory dadzą 'M eksykany 
..laufpas" £ąllosowi to zbiorze się. tro jka  m iłu 
jąca w iarę świętą i w iara  ta  naw et na biegunie 
pod ich opieką duchow ą nie zginie. A turbacji 

z nroboszi zami nie będą rnieli nijakiej — pole 
zaś działania  nieograniczone.

Prug i pojcdzie Rabski Jasio s k r o n i  parce la
cji, przez odszkodowania obszarników A m u n d 
sena i Nobilego, bo to ślachta podbiegunowa.

"trzeci to chyba Ijsffrac, abo jaki jego czelad
nik Pojedzie, ' Loby ustanow ić pan i 8 godzinny 
dzień pracy, a jako że dzień tam trw a  pond pół 
roku a noc d ruc ie  pól, więc,"szczęśliwe podbie
gunowe robotniki będą tam pracow ały  ino 8 go
dzin na rok

"Wziąłbym se jeszcze ze sobą i Jasia, abo Ta* 
dzia^Śtapińskiego, ale przez nich byłoby u nas 
s t ra śn ie l‘sm utno, niech więc. rozw esela ją  naród  
polski teklwti nieszkodliwe we-solki. A więc fu n 
duj mi polski narodzie balon W wywiozę’' ci na 
biegun tych trzech, cdfee m iejsca-u  nas  znaleść 
nie mogą, a stworzą na biegunie wzorową repu- 
blikę.

Niech nawet płacze!,,,
Żvd, właściciel n iedaw no naDytego majątku 

ziemskiego:
—  Panie ekonomie, każ pan zabić tę naj

w iększą świnię.
Ekonom: —  A leż, panie dziedzicu, ona b ę

dzie się prosić...
W łaściciel: — Nie szkodzi. Niech prosi, 

niech nawet płacze, każcie ja zabić.

Na biegun.
L ata ją  ludzie n ieprzyiruerzający jako te bo

ciany, abójnictoperze — jeżdżą jak  zwar.jowane 
na ' wselinijakieh masynach, nie jak ja n iebo

rak  co furt chodzę n a-s ta rą  modę n a  piechtę.
Jakisi, na ten przykład, genierał, Taljan za 

przeproszeniem, jrżd z p se  balonem na biegun a  
cały świai. o nim ino gwarzy -a  kieby tak cho
dził j t k r  i a to choćby na st> ry  biegamy'/ jak  id i 
uiina, (bo i te dw a nie wiedzom k an y  są) zaszedł, 
to i pies by o niui nie wiedziął.

Odłączone ciele.

Litwa, k tó ra  znów o A ilno 
Podniosła  w rzask nowyLą 
Ryczy, bo ją odłączono,
Jak cielę od krowy.

Trza cielątko uspokoić?
Bo wierzga i kopie.
Słowem, L itw a spać nie daje 
Całej Europie.

Nie przełam ie tej przegrody^)?'
Bo riowa i silna.
Musi jej dać W oldem aras  
„Cumalek ‘ rniast W ilna.

I oboje potykują.
Ku Polsce żałośnie.

Uspokoją się, gdy jedno 
I drugie podrośnie.
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Groźne skutki lewicowej 
demagogiczne, roboty w Sejmie

D nia 25 i R ada gabinetowa, k tó ra  trw a ła  
trzy kw adranse ,  n a  Z am ku  pod przewód nic- 
. wem Prezyden ta  Rzplitej i z udziałem  s/.efa rzą 
du M arszałka Piłsudskiego, oraz w iceprcm jera 
Jiartla, poświęcona była — jak głoszą oficjalnie 
sprawom  budżetowym, to znaczy kwestji  rea l
ności budżetu w redakcjijfcfojmowej i mcżności 
w ykonyw ania  go w t,ej formie. 1

ak się dowiadujemy, ze strony rządu miałv 
paść słow a ostrej krytyki budżetu sejmowego i 
konieczności powrotu do koncepcji rządowej.

W związku z powyższem  w sferach po litycz
nych W arszawy krążyła pogłoska, mająca po
zornie cechy fantastycznej wersji, a jednak nie 
pozbawiona prawdopodobieństwa.

Rząd miał postawie kwestję zaufania, odda- 
iąc decyzję: ,,Budżet sejmowy, albo rządowy' 
w ręce G łow y Państwa.

W yniki tej narady będą bardzo doniosłe i 
wręcz sensacyjne.

Społeczeństw o powinno nauczyć demagogów  
sejmowych, że Sejm nie powmien być kłodą 
rzucaną pod nogi Rządowi, lecz raczej jego pod 
porą.

WAŻNE N AR A D * NAJWYŻSZYCH CZYNNI
KÓW P a ń s t w o w y c h .

Prezydent Rznltej odbył dwugodzinną kon
ferencję z M arszałkiem Piłsudskim, później 
przybył do Prezydjum Rady Ministrów i odbył 
rozmowę z niedomagającym wciąż wiceprem. 
Bartlem. Konferencja ta odbyła się w obecno
ści oficera do szczególnych poruczeń ppułk. 
Prystora.

Obie konterencje Prezydenta Rzpltej, jak są 
dzą w kołach politycznych, pozostaje w zw iąz
ku z sytuacją, jaka się wytw orzyła z zam knię
ciem sesji zwyczajnei ciał ustawodawczych

„PRAWO ŁOWIECKIE' — Dr W incen ty  Ka 
łuski, nacz W j dz. 'Drz Wojewódzkiego wukiel- 
cach. Cena 2 złote.

Świeżo wypuszczono z pod prasy  broszurę o 
prawie lowieckiem. opracowaną, fachow '0 przez 
D r W. Kałuskiego, Tia-cz. Wydz. Urz. Woj. w Kieł 
cach. K siążka ta  w ypełnia lukę w naszej ubo
giej l i te ra tu rze  łowieckiej, dajac zwięzły jasny 

w ykład  praw a łowieckiego, obowiązującego na 
mocy rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospoli
tej z dn. 3 g ru d n ia  1927 r.

PROF. J. BOBROWSKI.

O iedwabnictwie
Ciąg dalszy

Ilości nawozów dopełniających, ich rodzaj, 
takie, o jakich  m ówiliśm y poprzednio, tylko 
jeszcze m ożna więcej dodaćiąwapna azotowego 
i potasu w jakichkolwiek formach, a  zatem tak 
dobrze w kainicie-, jakoteż 40 proc. soli potaso
we,]. Trawy, chwasty, z.bita ziemia nigdy m iej
s c a  mieć nie .-powinna — słowem motyka nie 
powiurj^resclicclzić z tak ich  kultur.

Żywopłot morwowy.
Robry dla opar'- 'anienia cmentarzy, ko.ścio 

łów, sz tó ł itp. użytków n a tu ry  publicznej mniej 
możo dla gospodarstw, gdyż spodem drób, k ró 
lik. pies przejdzie dosyć łatwo, albowie.m m or
wa n.e m ^ k o łc ó w .  N atom iast pie wyśzorzędny 
na  działy pastwiskowe, d l a  inw en ta rza  w ięk

szego, albowiem spełnia  dw a zadania. Liście je
dnak  z tak ich  żywopłotów są gorszę, gdyż li
ściom ze środka b rak  światła. Za to zewnętrzne 
bardzo dobre i te należy z b i e r a j  zostawiając 
środek dla zamnoże i a się krzewu.

Żywopłot może być jedno lub dwurzędny. 
Jedno-rzędny zakładam y, kopiąc rów na szero
kość 50 cm. i zasypując go kompośtem, dobrą 
ziemią itp. W rów tenrśadzim y krzew dw uletni 
w odległości 25—30 cm. Na wiosnę następnego 
roku  przycinam y, pozostaw iając po 3 oc zka nad 
ziemią. Z pędów ty cii o trzym anych z oczek za
trzym ujem y 2, ale takie, k tóre  rosną jeden na 
prawo, drug" na lew o m acierzystego pieńka. 
"Roku następnego przycinałby pień z prawej 
Strony do 25Źcm„ zaś pęd z lew'ej-?strony nag i
n am y  i przywiązujem y go do skróconego pędu 
strorfy prawej. Z oczek tych pędów' uzyskam y 
w ielką ilość gałęzi, które, krzyżując Się. dadzą 
nam  doskonałą, z roku na rok mocniejszą za
grodę.

Żyw;opłot w k ra tę  u z y s k a m ^  jeśli posadzi
my dw uletnie  sadzonki w odległości 20.—25 cm., 
obetniemy je na  10 Cm. nad ziemią. Ilwa pędy 
pozostaw iam y i prow adzim y je do góry, sk ra 
cając co roku  3o części jeden zostawiany 
pęd. Po n ie jak im ś czasie gałęzie w m iejscu 
skrzyżow ania z ras ta ją  się. Jest to jednak  rzecz 
t ru d n a  i w ym aga już ręki ogrodnika. Za to 
p rześ l iczn ie  wygląda.

Na zakończenie w ypada  podać jeszcze to, że 
wszystkie sposoby prow adzenia  morw, w ym a
gają p rześw ietlan ia  doprow adzania  powietrza 
do środków  korony. Robić to możemy bardzo 
tatwo, tnąc gałęzie w ten sposób, by jak naj
mniej ranić, ostrem  narzędziem, najlepiej seka
torem  zaś grubsze na ciężkiej j jsieni, gdy soki 
z am rą  w drzewie —  ostrą  piłką.

C. d. n,
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Prawidłowa droga do przywrócenia zdrowych nerwów. I
1 ^  ’ ■ ~ r i L  T < ! C hore, w yczerpane nerwy czynią życie  gorzkiem , sprawiają Ł luzo

cierpień, jak n. p. bóle klujące, rw ące, zaw roty, uczucie lęku, rzum  
w  u szach, zaburzenia, traw ienia, b ezsen n ość , n iechęć d o  pracy oraz , ■|

inne przykre przejawy. jd’

W z y s tk lc 1 tych  c le r o le r t  pozb ęd ziec ie  się , stosując tylko p r a w  S S
praw dziw e K ole-L ecith in , środek  od żyw czy , obfitujący w w itam in y  | "
S ia l s ię  on dla ludzkości z'ródfem dobrodziejstw a, p otęguje w sp o 
sób  zadziw iający czynności organizm u, wzm acnia rdzeń pacierzow y  
i m ózg, w zm acnia m ięśn ie i staw y, przysparza sił, daje radość ży- jjj|
cia. Praw dziw a K ola-L ecithin często  czyni cuda, p rzeprow adzaw la- a
śc iw e soki od żyw cze do najdalszych zakątków  krw iobiegam i, oży- 

i da, odśw ieża , odm ładza.

PróSZĘ s i c  p r z e k o n a ć  OŁOblŚCle, że nie obiecuje nic niepraw 
dziw ego , gd y ż  w ciągu  najbliższych 2-ch tygod n i przesyłam  każ

dem u, kto do m nie napisze,

ZUPEŁNI; GRATIS franko m ałą paczkę K ola-L ecithin , oraz książ  
kę, napisane przez lekarza z d ługoletn ią , w ielostronną -praktyką- 
który sam  m usiał w alczyć z takiem iż cierpieniam i. P roszę  mi napi- j •

sać  w yraźnie sw ój adres, i ja p rześlę  natychm iast bez żadnych k osztów  ob iecan e. 1

Ernst Pasternak, Berlin s. o. Michaelkirchplatz Nr. 13. oddz. 334. M

Zjazd Syh rahów.
odbędzie się w W arszaw ie dnia 29 i 30 czerwca 

1928 r.
W edług następującego p rog ram u:

Dnia 29 czerwca
Godz. 9.30 Uroczyste nabożeństwo w kościele 

św .Krzyża..
Godz. 10.30 Otwarcia Zjazdu w Auli Polite

chniki. P rzem ów ienia  i re fera ty  p. K. 
Sieroszewskiego, pik Ankowicza i wice 
wojewody Dziewaitowskiego-Gintowta.

Godz. 13.00 Złożenie wieńca na  grobie Nie
znanego Żołnierza.

P rze rw a  od godz 13 do 17.

Godz. 17.00 Referaty: posła Przedpełskiego i 
Dr Olszaneckiego.

JySodz. 18.00 Wybór Komisji.
Godz. 21.00 W spólna kolacja.

Dnia 30 czerwca
Godz- 12.00 Sprawozdanie Komisji.
Godz. 13 00 Przyjęcie S ta tu tu  i wybór Zarzą

du  Związku.
Godz. 15.00 Zam knięcie  Zjazdu.

M A Ł E  M O T O R Y
dla gosp od arstw  rol
nych na benzynę, naf
tę  lub spirytus od  8  
do 6 koni, sta łe , prze 
nośne lub przew oźne

DOM

raudlowo - mm
„ G L E B A ' *

Kraków, ul. D iu ga  3, 
T elefon  1323.

G en. repr.^jfabryki m aszyn rolniczych „Trzebinia'' T.A-
P o le c a  l o w n l e z  w s z e l k i e  m a s z y n y  r o l n i c z e  n a  r y t y .

Wiceprezes 

K. bziewałtowski-Gintowt, 
H, Suchenek-Suchecki.

Prezes 
W . C z u m a

pułkownik.

’ 600 zł. mT eiięczme!!
i więcej mogą zarobić panow.e i panie 
bez fachowej znajomości sprzeda ~ą naszego 
artykułu prywatn. Także jako zarobek po
boczny. Kto widzi jest zachwycony, i ku
puje. Prospekty, wzory i warunki wysyłamy 

po otrzymaniu dokładnego adresu.
DOM W Y S Y Ł K O W Y  „ MERKURY"

Ł Ó D Ź , A . 16. SK R Z Y N K A  P O C Z T O W A  487.

Jai. Kozyna ur. 22. 6. 1890 unieważnił ksią
żeczkę wojskową w ystaw ioną w P. K. U. Prze
worsk.

O ile by kto w iedział o Kazimierzu Kozyra
11. 2. 1897. G dzieś jest w e dworze obok P ize- 
worska, raczy mi donieść, adres: Mikołaj K ozy
ra u Romanowskiego 22, Stanisławów.
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Ważna wiadomość dla cierp ących!
W szelkie jak najbardziej uporczyw e bóle reum atyczne, gościec, kurcz 
m ięśn iow y, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy,, ból zębów  i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

Ichtiomeator
{ $ w • \  ■

do nacierania
Jedna próba w ystarczy, aby się przekonad, że prawdziwy Ichtiom eutol jest n ajlep szym  

■'-.środkiem rego rodzaju. — Główna fabryka praw dziw ego Ich tiom entolu :

Lfai o ■ torjum aptek i SZYMONA EDELMANA w Sam borze Nr 25/2 .
W y sy ła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem  należytości albo, za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
ocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

m m \

■

Pragniecie wyleczyć sie z reumatyzmu i podagry
Rwące, klujące bóle w członkach,'stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze, 
kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku występują często jako skutek 

cierpień reumatycnych i podagrycznych, które v»!nny by  ̂
usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje.

P R O P O N U J E
ulecza:ą, rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą mineral
ną, która poprawia przemianę materji i zwiększa wydzieliny, 
a więc żaden tak zwany uniwersalny lub tajny środek lecz 
produkt który dobroczynna matka natura udzieh dla dobra 
cierpiącej ludzkości.

KAŻDEMU PRÓBA B E Z P Ł A T N A
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis fran- ( 
co próbę wraz z obj?;n'eniem za pośrednictwem mo‘ch we 
wszystkich krajach urządzonych składów, iyów czas sami pize- 
konacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szyb
kiej skuteczności.
August Marzke, Berlin Wilmersdorf, Bruchsajerstr. 5. Oddz. 34

1 Iniewużniam zgubioną książeczkę wojskową
z 10 lutego 1926 PIOTR STASIAK. Dumka Pn- 
bereże p. Zurawno, pow. Żydaczów.

KUCHARKA I GOSPODYNI lał 3t> poszuku
je miejsca na plebanji —  posiada bardzo dobre 
św iadectw a —  od zaraz.

Zgłoszenia w Administracji „Ludu Katoli
ck i :go‘‘.

W ydawca: „Spółka wydawnicza „Lud Katolicki". P.edaktor odpowiedzialny: M ichał Sabatów:' z. 
Czcionkami drukarni Gronusia i O rłowskiego Kraków, ul, Stolarska 1. fi. teł, 101 ii
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